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Żydzi podczas okupacji
Potem  zrobili  getto  tam  w  środku  miasta.  Nie  wolno  im  tam  na  nasze  ulice
przychodzić. I tak się skradali wraz do nas. I trza było. Jak my dorastali, trza było
ubranie mieć.  Ojciec wziął  krawca Żyda i  obszywał nas.  Siedział  z nami,  mama
karmiła razem i jego. Się cieszył, że miał robotę i jedzenie. Jedzeni miał. I ja się
trochę uczył. I to moje byli początki krawiectwa, bo mnie trochę uczył. Pokazywał, jak
co robić, ja mu pomagał. Wtedy jak raz, jak ich wyganiali, to ojciec poszedł do miasta
i ten Żyd wsadził maszynę krawiecką taką damską w worek: „Weź pan, weź pan do
domu”. I  ta maszyna została.  I  ja zaczął się na tej  maszynie uczyć. I  stałem się
krawcem…
Jak ich  stracili,  to  wyznaczona była  warta… Ulicami,  co  noc  kolejno  po  kilku  z
naszych było wyznaczone. Pilnowaliśmy pustych tych domów. Tam pozostałości byli.
I pierzyny, wszystko. Kto był głodny, to mógł… Też nie wolno było, ale się wkradał i
posilali się ludzie… Ja wtedy, tego dnia jak był ich sądny dzień, to ja wtedy byłem
furmanką  do  Lubartowa z  jakimś  towarem wysłany  z  urzędu.  I  tutaj  samoś nie
widziałem,  co  się  dzieje  tu.  Tylko  jechałem z  Lubartowa,  to  mijałem się  z  nimi.
Rozproszone jak to, no, „Do widzenia” – żegnali się Żydzi. Grupkami szli. Szli. A
niektórzy nie zdolni byli,  to zostawali.  W synagodze przeważnie. I  czekali  aż ich
odwiozą. Tu taki był jeden Niemiec. On po polsku dobrze mówił. Cygan go nazywali.
No to kazał poczekać. Kto został, to on odwiezie… Powystrzeliwał ich zaraz tam na
miejscu.  Zaraz na wóz kładli  i  wieźli  tu na kirkut.  To  nieludzka rzecz to,  co się
działo…
Przyjechał transport Żydów z Poznania… Transport Żydów do Lubartowa i mamy ich
do  Ostrowa  przywieźć  tutaj…  Ja  lubiałem  z  koniem  się  obchodzić.  Ojciec  mi
pozwalał, bo był ojciec. I ja pojechał. I wiele, wiele furmanek. I tych poznańskich
Żydów żeśmy przywieźli tutaj do Ostrowa. I tak było ciasno w tym Ostrowie, a jeszcze



ich  dołożyli.  Byli  bogaci  Żydzi.  Doktory…  Konie  nam  się  pochorowali.  Bo  byli
kastrowane konie i pochorowali się. A byli felczery nawet Żydzi. Wołaliśmy Żyda,
żeby wyleczył nam konie. Bo to było źle zrobione. Tak samo i do ludzi się wołało ich.
Ale mieli  obręb zamknięty tutaj.  I  taka nieludzkość to była. Z Żydami to tragedia
była… Tak ich tu ścisnęli,  że nie mogli… Był jeden ten Cygan. Pilnował.  Któren
przekroczył granicę, normalnie zabijał… Wywozili ich…
SS często przyjechali straszyć Żydów. A raz to już przyjechali tak. Do bożnicy…
Wszystka ich te książki, te mądre książki, wynieśli pod gminę na plac. O tak, sterta.
Sterta taka o wysokości, o naokoło tak narzucane. Modły ich. Modły. I zebrali tych
Żydziaków takich młodych… Rozumiecie. I kazali się naokoło…  Te kupy tych ich
modłów podpalili. I kazali za ręce się trzymać naokoło. I tańczyć w koło tego… W
końcu jeden Niemiec ma maszynkę… Wzdłuż maszynką włosy mu obcina w garść.
Daje jemu: „Żryj” – żeby jadł… Potem karze mu, drzewka takie byli niskie, że można
było wejść na nie. „Liź na te drzewo”… Lizie na to drzewo. „Mów: my Żydzi winni tej
wojny”. I tak krzyczy: „My Żydzi winni tej wojny. My Żydzi winni tej wojny”… To ja co
tu wszystko, to ja widzę. To był dzień targowy, gdzie ludzi było dużo. Kto miał słabe
buty, to każe mu zamienić z tym Żydziakiem. Bo młode takie, w kwiecie wieku. I w ten
sposób… taki ubaw mieli te Niemcy… Do wieczora tak to trwało, aż się to wszystko
spaliło… Inną razą przyjechali… sklepy pootwierali i wołali ludzi, bij sklepy, żeby kto
chce, niech bije. Ja tam nie byłem wtedy… A tam te chuligani może poszli. Rozwalali
tam w sklepy.
Później inną razą zrobili z nich milicję. Policję zrobili. Dali im gumy takie milicyjne…
Nie wiem, czy to i mundurki dali, czy to. Już miało być ubrani tak jak milicja. I dopiero
trza im drogę ładować. Wszędzie byli  marne drogi.  Jak po opadach deszczu, to
trudno było przejechać czy do Parczewa, czy do Lubartowa. To te drogi Niemcy
starali  się  ładować.  To  zbierali  Żydów.  Kazali  tym Żydziakom z  gumami,  żeby
wszystkich  Żydów  zebrać,  żeby  ładować  drogi.  A  nas  na  furmanki.  Ja  sam
pojechałem, bo końmi, ale ja lubiałem. Mógł ojciec ale mnie wysłał. I tych Żydów do
roboty… I nasypywać ziemi czy tam co ładować, no to…
Później Niemcom przyszło na myśl,  to było chyba już prywatna niemiecka, żeby
zebrać złota… Tyle i tyle potrzebuje do tych. Udają się zebrać. „Macie mi zebrać tyle i
tyle złota, pieniędzy złotych…” I to po tych, że tak już te wiedzieli, któren jaki bogaty
może być. „Dawaj”… Tak parę razy robili. Aż w końcu już nie było co i już przestali. W
końcu zabrali wszystkich o tak… Wtedy jak ja byłem w Lubartowie, to ten sądny dzień
na nich przyszedł.  Ja to już mówiłem, prawda, że te warty były, pilnowaliśmy to.
Ludzie nasze niektóre głodne, to tam pozostałości byli po tych, przeważnie pierzyny.
Kiedyś pierzyna to było coś. To kupa była w bożnicy tam złożona… To kto chciał, to
gmerał, chodził tam. Było zagrożone, że kara śmierci, nie wolno. Był jeden Niemiec,
Cygan, to on tam przepuszczał… Ale tam przy domach żydowskich nie było potrzeby
warty. To taka biedota była, że nie było co pilnować… Przecież ja sam chodził po
tych domach, no to gdzieś ktoś zostawił łyżkę tam na stole. No pościel tylko była, bo



z odzienia nic nie było. Meble nie było. To bieda taka była, że bieda. Ich tu potem
ścisnęli, dowieźli jeszcze i z innych stron ściągali Żydów na kupę, to wszystko na
kupę… Jak tu było parę tych poznańskich,  to  to byli  bogaci  Żydzi.  To byli  takie
naprawdę szlachetni,  mądrzy Żydzi,  doktory.  Ja myślałem, że gdzie to niszczyć
lekarza… O lekarz Last, który mnie leczył. I dentystka dobrze się miała. Do dentysty
to od nas nikt nie chodził, bo to kosztowna rzecz, to nie było mowy z naszych, żeby
do dentysty iść. To oni uciekli wcześniej. Przed wojną. Dentysta z lekarzem uciekli
wcześniej. Na Rosję. I tam dopiero gdzieś tego. Wyczuli, co się zanosi…
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